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W a r u n k i  p o k o j o w e  S e r b i i  i G r e c y i  
*vywoiują w całej Europie z p o w o d u  s w o  
j e j  p r z e s a d y  w i e l k i e  n i e z a d o r c ^ -  
Bie ,  tak, że chcąc, nie chcąc, m o o a r u t w a  
b ę d ą  m u s i a ł y  i n t e r w e n i u  w ad, j e ż e l i  
S e r b i a  i G r e c y a  n i e  z r e d u k u j ą  s w o 
j e  ż ud a li. Prasa francuska i rosyjska wy
stępuje głównie p r z e c i w  G r e c y ć  „Russko* 
je Słowo“ grozi rewizyą ewentualnego traktatu 
pokojowego, jakiby zawarto między Bulgaryą 
a Grecya, edyby Bnłgarya zgodziła się na p wy
jęcie warttuków podyktowanych jej przez Gre- 
cyę. „Nowoje Wremja“ grozi Grecyi losem Buł- 
garyi, jeżeli zechce zbyt wyzyskiwać swoje zwy- 
eifstwa i upokarzać przeciwnika. W  takim sa
mym tonie piszą inne dzienniki.

W A n g l i i  objawia się stanowcza o p o z y -  
c y a  p r z e c i w  ż ą d a n i u  G r e c y i  o z a j ę 
c i e  c a ł e g o  w y b r z e ż a  m o r z a  E g e j 
s k i e g o .  Dzienniki angielskie zwracają uwagę, 
że z b r o j n a  i n t e r w e n e y a  E u r o p y  p iz e - 
c i w  G r e c y i  j e s t  b a r d z o  ł a t w ą  do  w y 
k o n a n i a .  Anstrya wprawdzie występuje głów
nie pizeciw wygórowanym żądaniom Serbii, ale 
mocarstwa tym razem postępują zgodnie, nawet 
a k c y a  a n s t r y a c k a  i r o s y j s k a  o d b y 
w a  s i ę  r ó w n o l e g l e ,  chociaż o faktycznem 
zbliżeniu między Austryą a Rosyą mówić nie 
można. Z powodu długiej jednak niezgody, któ
ra panor ała wśród mocarstw przez całe prze
silenie bałkańskie, straciły one wiele ze swojej 
powagi, tak, że dzisiaj g o ł o s ł o w n e  g r o ź -  
b y. r a d y  i n a w o ł y w a n i a  m i j a j ą  b e z  
W r a ż e n i a .  Serbia i Grecya dotąd nie zredu
kowały swoich żądań i odrzucają pośrednictwo 
mocarstw, a chcą tylko bezpośrednich rokowań 
z Bułgaryą.

R u m u n i  m a s z e r u j ą  d a l e j  n a  S o f i ę ,  
aksamo Taw e-y- m a s z e r u j ą  d a l e j ,  A t

n  ^  r  y  o  rr -  g—  » -  * * a r a z i e  n i c  n i e  s ł y c h a ć  o d e -
m o n s t r a c y i  f l o t o w e j  m o c a r s t w  w K o n 
s t a n t y n o p o l u ,  ani o jakiejkolwiek i ln e j
energicznei akcyi mocarstw. . .

w  I IW Ztg.“ pisze: Nie ulega ]UŻ .adnej ,w .  a u b. e  . . rt0J- ąC p o d

„N ow ej BeTorm ytt.)

Rokowania dyplomatyczne.
Londyn. „Daily Tel.“ donosi, źe c e n t r u m  

r „ k o v ań d y p l o m a t y c z n y c h  w sprawach 
bałkańskich znajdować się będzie, jak się zdaje, 
w B u k a r e s z c i e .

Dwie propozycye Anglii.
Paryż. Z  Londynu donoszą, że Anglia wy

stąpi w najbliższych aniaeh z dwiema p
' inne mocarstwa do przyłą-zycyam i i zaprosi 

czenia się do tych propozycyj. Są one nastę
pujące:

1) W a r u n k i  p o k o j o w e  m a j ą  b y ć  
p r z e d ł o ż o n e  m o c ą r s t w o m  d o z a t w i e r 
d z e n i a .

2) B n ł g a r y a  m u s i  o t r z y m a ć  w ł a s n y  
p o r t  n a d  m o r z e m  E g e j s k i e m .

Bierny opór Bułgaryi.
Petersburg. Według wiadomości, nadesziycb 

tu z Aten i Belgradu, Bułgarya, jak się zdaje, 
trzyma się nadal dotychczasowej taktyki bier
nego oporu. Rząd bułgarski dutąd nie wyraził 
gotowości do bezpośrednich rokowań z Serbią i 
Grecya. Zmiana gabinetu bułgarskiego nie wy
wołała dotąd zmiany polityki Bułgarii.

Król do króla.
Wiedeń. „D i3 Zeit“ donosi z Bukaresztu, Król 

Ferdynand zwrócił się ponownie telegiaficzme 
do króla Karola rumuńskiego z prośbą o za
warcie pokoju. K r ó l  r u m u ń s k i  d a ł  o d p o -
1 , 0  . / i r f a  p»»>«wtó i ę nT * r * #
r«»n o  eśuie r c o c ^ i a  ro ta .a u  pokojowym 
z Serbią i Grecyą.
Odrzucenie propozycyi bułgarskich.

honsfantynopel. Słychać, ze n o w e  P r ° '  ” 
z y c y e  b u ł g a r s k i e  przedłożone przez dele
gata bu łgarsk iego N a c z o w - c z a ,  onarujące 
g r a n i c ę  w z d ł u ż  l e w e g o  b r z e g u  r z e k i  
E r g e n e ,  z o s t a ł y  p r z e z  T u r c y ę  o d 
r z u c o n e .

Interweneya Austro-Ŵgier.
Bukareszt. Poselstwo austro węgiersk.e de- 

mentoit* j sy^ńb. stanossmzy wiadom iśd, podai -  • t_ i i : _______u  ̂ K^ .

wątpliwości, że r z ą d  t u r e c k i ,  _
z u p e ł n y m  w p ł y w e n  p i .  y . , . „ r S Z u
n i e  ś m i e  w s t r z y m a ć  a r m u  o J J
n a  A d r y a n o p o l ,  mimo &*>*&&*'* ^
Carstw t r ó j  porozumienia. Korespon en „

Ztg.a w K o n s t ^ o l u
onegdajsza konferencja am a egatjw n y l

• * « k t o  w w i -  w /r is ta
m i m o  p o w a ż n e g o  t o n u ,  z J r n i f c d » ł
ambasador rosy jsk i, w ie  i  ̂ w s t r z y -  
ż a d o y o b  P > ^ r ” “ 81“  i » »
m i a i s  • * «  * ■ “ h ^ otlU c w c Ii *

f ° T “ „ ioootoie oosadzi Adrr.oopol.

Turo# pod A drysnopolun .
Wiedeń 0 . 1  Biuro e .reoponaeucjee Joe»s.

2 i s t o t y  p r r ’ ', ' u  FrM fi
Ł S r y a B B p e l .  m i. ]SCMh m ia r o f la iw S

Konstamynopoi- W  ® najpó/nie;

ną przez dziennik  „M in e rv a “ , o  rzokom ej _ ic  
terw eney i anstro wi;g:ii rsk ie j w  Buka: eszcie 
o l i ś c i e  c e s a r z r  f r a n c i s z k a  J ó z e f a  
d o  k r ó l a  K a r o l a .

Kon»tantynoFO|. »  turecka na|00/niej
ośw iat zzają, z9 J  ko{0 Adryatiopola. P ó 
d l  daj ta jn ,| p L P °;foyr0 t y f  i k o w a n e .

T O 6 « a r «  H u ^ n ^ w  « |  /

z  początkiem  przyszłego tygodn ia  a r m i a  ru-
m n ń s k a  s t i  i i e  w S o  . i .

; V j uż w iadom o, arm ia rum uńska znajdu je  
~ -aco, oddalouem  o 70 k ilom etrów  od

E o w a ,  » W « « -  £rmla 1r“ krf
I r  ■ • nhpcn ie armia rum uńska je s t  od-

rr  Tiaro m J  ^ . . » « ,
da lona  od . ^  jed n a k  bardzo
w a d ztąca z W ra ca  u

t a r a n  *> W * * *

Starcie Rum unów  i ml'.
Bukareszt (A g . m z.).

D y w i z y a  rumuńskiej k o u u i c y

t y I e r y ą  k o n n ą  miała one, la] k o
d i i  a n d o w e  m ied z , t a m  P m a n k ą  a  b o

t i ą  s t a r c i e  z h r y g a d ą  U u ł g a r a k ą ,  
ra  ch cia ła  za bezp ieczy ć  odw rót dyw izy i g  
ra ła  K u t i n c z e  w  a P u  k r ó t k i e j  ^ .a' - c
b r y g a d a  b n ł g a r s k a  p o d d a ł a s i ę  w r a z
z  d o w o d z ą c y m  g e n e r a ł e m .  R u m u n i  

z d o b y l i  13 a r m a t .
W iedeń. „N . W . T a g b la tt“ og łasza  następu

jącą  depeszą nadeszłą z  Sofii: W ojska  rum uń
sk ie  w y e a ć z t y  w  p ow ie trze  'a o s f  k o ls jcw y  
k o ło  P lt wny.

W trójkącie.
Belgrad- Dzienniki donoszą, że w t r ó j k ą 

c i e  K i s t e c d i l - S t r u m i c a - R a d o w i s z t e  
znajduje się' 200.000 B u ł g a r ó w ,  a na linii 
Strumica Radomir 100 000 B u ł g a r ó w .  Gdyby 
Buigarzy cLcieli w tej stronie stoczyć nową 
bitwę, mieliby przeciw sobie 400.000 Sei bow,

Na Turtukaj-Baiezik.
Bukareszt. ‘A g . rum.) W o j s k a  r u m u ń 

s k i e j  a r m i i  o b s a d z i ł y  l ini ę  T u r t u k a j -  
B a 1 c z i k i wysłały na południe i na południo
wy wschód oddziały rekognoskocjjne.

Przyjazd okrętów angielskich.
A te n y. Do Piraeus przybyły tizy krążownik, 

angielskie. Oczekiwane jest przybycie czterech 
angielskich torpedowców.

Kronika wojenna.
Wiedeń. W  „N . W iener Abendblatt* ogłasza 

iiawien kupiec, przybyły właśnie z Sofii, baidzo 
c :ekawy, ale zarazem s m u t n y  o b r a z  s y t u a -  
o y i w S o f i i .  W  mieście panuje rozpacz i przy
gnębienie. W  lazaretach, znajdujących S'ę pod mia
stem, przebywa 15 .000 r a n n y c h .  Miasto, lic-.ące 
zwykle 110 .000  mieszkańców, ma dziś przeszło 
200 00 0  ładności, która przybyła z  całej okolicy, 
szukając schronienia. L n d z i e  m i e s z k a j ą  i 
ś p i ą  w u l i c a c h .  Miasto przedstawia straszliwy 
obraz nędzy. Dzienniki zagraniczne nie przychodzą 
wcale, a dziennikom miejscowym aie wolno dru o- 
wać Żadnych wiadomości o wejnie. K z;d  po kiDa 
razy na dzień ogłasza u s p a k a j a j ą c e  b i u l e 
t y n y ,  ale nikt w nie me wierzy.

Ogromne wzburzenie wywołała p głoska, że król 
F e r d y n a n d  d o s t a ł  s i ę  d o  n i e w o l i  r u 
m u ń s k i e j .  Gdy na drugi dzisf k i ó l  p o j  w i ł  
, i e  n a  n l i c y ,  powitano go oklaskauu Mimo o 
położenie króli jest bardzo trudne, ponieważ pod 
wrażeniem klęsk rozwija się s i l n a  a g  11 a cy  a
a n  t i  d y  n a s  ty  c z n a .  .

Ceny środków żywności poszły cgroniu 5 w gO.ę. 
Kilogram cukru, który dawniej kosztował jednep* 
franka, dzisiaj kosztuje 3 franki. —  Za bochenek 
chleba płacono 30  centimów, a dzis‘" j  —  półtora 
franka.

Sófia. (A g, Dułg.) K o n n i c a  g r e c k a ,  która z 
doliny Strumicy. przeszedłszy rzekę, ruszyła na
przód p o d p a l a  po  d r o d z e  m i e j s c o w o ś c i  
b u ł g a r s k i e .  Komendant wojska bułgarskiego, o- 

4 ceg o  przeciw Grekom, donosi, że w o j s k a  
b u ł  " k r ®  k i o  o p n ś c i ‘ y  f i a 11 « i L a m a  

o r u.  Grecy podpalili bułgarskie mfejsco- 
b0'Z|°w całej tej okolicy. Bułgarscy biskup: w D i- 

K, wili i Skipije których uwię: >ńo j. szcze
dTiesi c dni prz^ rozpoczęciem oyeracyj wo- 

“ a t h  orzy “yli obecnie do Sofii.
jennyeb.,|i y . Glłbernator wojskowy wzywa
, n a  r z e c z  w o j n y .  W  ca-

|“ S . » *  »®romnj • “1 “»i *a “ ”
j  e n nr*

S t r a j k  i l o k a u t  w  Ł o d z ; .
(Koresp. „Bowej Be formy11).

Lódź, 18 lipca. 
Część robotników, bardzo jednak w stosunku do 

ogólnej liczby strajkując; cb niem a ina, powrćuiła 
do pracy, uzyskawszy częściowe podwyższenie pła
cy, Podwyższenie to wynosi od 5 do 15 procent. 
Ogólna liczba strajkujących obecnie rob tników wy
nosi 63.000.

Zauważyć się daje pewien zwrot do ugodowego 
zakończenia strajku. *

W obec tego, iż władze administracyjne odmówiły 
pozwolenia na zebranie masowe wszystkich robo 
ników strajkujących, wśród robotników od Izielaych 
fabryk powstał projekt, aby za pozwoleniem wła
dzy odbyć zebrania cząstkowe i powierzyć man
daty pełnomocnikom, wybranym w stosunku 1 na 
lOu robotników Na zeLraniu znowu tych pełno
mocników, których liczba ogólna nie przekroczy 
kilkuset, powz ętoby ogólne, ooowiązujące wszyst 
kich robotników uchwały,

Komitet obywatelski, zorganiz ^any w  -woim 
czasie dla niesienia pomocy robotnikom pozbawio
nym pracy wskutek zastoju w przemyśle, uzyskał 
obecnie pozwolenie władzy na zwoływanie zebrań 
robotniczych, na których robotnicy wybierać będą 
delegatów do bezpośredniego porozumiewania się z 
fabrykantami. Zebrania te mają o b wać w 
fabrykach za pozwoleniem policji i zaiz d w ta- 
bryk.

K F d M i l k a i

KStóW 2 [itirt PWflZL
(Telefonem)

Lwów. Donoszą t u  z  C h y r o  w a:
Za Chyrowem na budce nr 31 we wsi Su 

szyca r u n ę ł a  c a ł a  g ó r a  w r a z  z d r z e w a 
mi c a  t o r  k o l e j o w y .  Fala wody wpadła 
przez okno do budid. Budnik Lekki wraz z ro
dziną schronił się na strych i w_ ten sposób u- 
szedł śmierci. Obecnio k i l k u d z i e s i ę c i u  r o 
b o t n i k ó w  p r a c u j e  n a d  u s u n i ę c i e m  
o - ł azów,  drzewa . namułu. Lawina ta zwaliła 
Di | zwyż 200 metrów wszerz, a krica metrów 
na wysokość. Od Chyrowa do Starzawy widać 
o l b r z y m i e  w y r w y .  Całe masj drzew pc 
przewracane i powyrywane ze ziemi. Oprócz za
walenia toru pod Suszycą spadły na tor jeszcze 
d w i e  m n i e j s z e  l a w i n y  g i u z ó w .

Koło N o w e g o  M i a s t a  znaleziono zwłoki 
wieśniaczki z Pietnicy niejakiej Katarzyny Pły
ty. Ponadto z-BaleAionu także z w i o k i d w o j 
g a  d z i e c i .  Ttojffi dzieci, które w ów czas były 
na pastw iska, n ic zdołano odszukać. Chtop za
sk oczon y  bp łąca  ni fo rze  siana odciął postron 
k i i na koniach um knął przed falą, zostaw iw szy 
wóz, który dotąd stoi zam ulony w o ‘ j. P rzerw a 
w ruchu potrwa przypuszczalnie do wtorku. —  
P ocztę  z Chyrow a przew ożą obecn ie w ozem  ze 
Starzawy. skąd idzie d dej pociągami na Sącz 

do W ęg ier  na Ł upków .
Na mieisce katastrofy wyjechała komisya zło 

żona z inspektora Elstera ze Lwowa, inspekto
ra Junga z Przemyśla i iażyaieiów Nazarewi- 
cza, Drozdowskiego i Marynowskiego.

W sprawie domu artystów.
K raków , 20  lipca. 

Otrzymujemy ze Związku artystów następujące
pismu;

W  piątkowym popołudniowym numerze „Nowej
Reformy" podano komunikat o obradach środowego 
posiedzenia sekcyi ekonomicznej Rady miasta w spra
wie udzielenia Związkowi, artystów gruntu pod bu
dowę domu, któremu nadano w komunikacie nazwę 
„Pałacu sztuki" i przypisano mu „cele wystawy". 
Ponieważ powyższa nazwa „P ałac sztuki" i mylne 
określenie c e l ó w  zamierzonego domu nie zgadza 
się z zamiarami Zwiąskn artysfów i jest wprost 
sprzeczne z jego statutem i żądaniami, jakie sobie 
za itieślł i mogą przy tom mylnie informuwać pu
bliczność, Przeto prosimy szanowną reaakcyę o za
mieszczenie następującego sprostowania: W  poda
niu swem o udzielenie grantu pod budowę deuu, 
jak też W podaniu di rządu o snbwencyę, dziś już 
rrzyrzeczorią, a zarazem i wo wszystkich w tej 
sprawie ogłaszany ch ki muniKatack, zaznaczona zo
stała wyraźnie zupełna odrębność charakteru i na
zwa przyszłego domu crtystuw, mającego być ogni
skiem ściśle określ .nych zaditń i celów zawodowe
go Związl;u artystów .poisFuh,

Nie idzie tu o „paiac sztuki", gdyż taki znaj
dują się już jeden w K ukow ie, oni c cele wysta
wy, gdyż to nie jest glównem Związku zadaniem, 
alu o dom, w którym możnaby skupić i rozwinąć 
zaniedbaną dotąd zupełnie w Polsce akcyę w kie
runku artystycznej koopoutyw y i samopomocy, do
magające! się jak najrychlej*, ij rea lizacji ekono
mie; r ch i humanitarnych celów, podobnie jak to 
sooie zakreśliły inne z»»udow e zw tzki, popierane 
dziś już przez społeczeństw- i rządy, w dobie spo
łecznych uświadomień i ć ioh n  wzajemnej pomo
cy. Dla celów czystego  ̂pięl na mogą artyści wy
stawiać awe dzieła, gdzie im si j podoba, ale ich 
potrzeby codzienae i artystyczne interesy, domaga
ją  się -‘ ustytncyi oraz domn, w którym znaleźliby 
pomoc moralną i matoryaluą dia swej twórczości,
a zarazem zapewnienia bytn na .rypadek choroby
Iud starości i P ® 00 dla rodziny na wypadek
śmierci. , ,

Dom tego rodzan, będąa wy razem, potrzeb obec
nego czasu I warunków społeezno-ekonumicznytb, 
jest czemś .npełnie odrębuem od dotychczasowego 
typn „pałaców wystawowych" i jest konieczneai 
ogniskiem, skupiającem rozprószone siły wszystkich 
artystów polskicb.

Kraków, niedziela 20  lipca.
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Czesława i Hie

ronima.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód 

ońca o godz. 3 min. 5 4 ; zachód o godz, 7 m. 37, 
długość dnia godzin 15 min. 43.

P r o g n o z a  s t a c y i  m e t e o r o l o g i c z n e j  
w W i e d n i u :  Pochmurnie, chw iaml opady, tem
peratura mało zmieniona, zacnodnie ż jw e  wiatry.

- “i
O p e r a  i o p e r e t k a  l w o w s k a  w K i a k o -  

w i e :  pu południu: „NuC w W e n e c ji" ;  wieczór: 
„Lohengrin".

O b c h ó d  g r u n w a l d z k i .  O godz. pół do 9 
rano nabożeństwo w kościele N. P. Maryi, następ
nie pochód na W aw el i wiec na dziedzińcu wawel
skim.

W y s t a w a  o b r a z ó w  I r z e ź b  w  Tow arzy
stwie P rzyjaciół sztuk pięknych (plac Szczepański) 

B i u r o  Z w i ą z k u  a r t y s t ó w  (sprzedaż obra- 
z ó -  i rzeźb) otwarte codziennie od godziny 1 0 — 1 
i od 4 —5, w niedziele i  święta od godziny 1 2 — 1, 
ulica Bracka 1, 6, dom „pod M eduzą".

RaCia m iasta  K rak ow a na jutrzejszem posie
dzeniu. jak aonost dodatkowy okólnik prezydenta, 
załatwi jeszcze sprawę grnuta pod budowę domu 
artystów-malarzy i zreasumuje nchwałę w sprawie 
tramwaju w tym itiernnku, że przez ulicę Sienną, 
Mały Rynek, R  nek główny, Sławkowską, Długą i 
Kamienną przeprowadzoną będzie liuia dwutorowa.

D yplom aci w K rakow ie. W czoraj przybyli z 
W iednia do Krakowa: ambasador angielski Leigh- 
ton Cartwrigbt z małżonką, były ambasador fran
cuski Filip Crozier i ambasador szwedzki bar. Joa
chim Fries. Zamieszkali w Gran^-hotelu W  towa- 
r :ystwie przewodnika hotelowego zwiedzili zabytki 
Krakowa. Szczególnie podobał się Im kościół św. 
Katarzyny na Kazimierzu.

Amoasador szwedzki obznajomiony, jak  się zda
je, z historyą polską, zażądał, by mu pokazano dom 
Długosza i oglądał ślady kul szwedzkich, widoczne 
na obrazie Matki Boskir-j. Dzisiaj po południu uaa- 
dzą się zagraniczni goście na kopiec Kościuszki, 
wieczór zaś wyjadą z Krakowa.

Znakom ity rzazb arz P i u s W e l o ń s k i  nawl 
we L w ow e.

Do pureonalu teatru krakowskiego dyrektor 
Tadeusz Pawlikowski zaangażował dotąd następu- 
ące a 'tystki i artystów:

Panie: Braunówna, Bednarząwska, Czaplińska, 
Górska, Janiczówua, Jarszewska, Kamińska (a Tea
tru Małego w W arszawie), Kosmowska, Łuszcz,;ie- 
wiczówna. (ze  Lwowaj, ATiulewska, Milaszawska, 
Modzelewska, CKska, WielaDd, Heiburtówna, Pytliń- 
tkn, Regrlorówna Solska, Turowicz, Wacińska, Zs 
w idzka, Żółkowska, Puneewiczówna, Trembińska.

Panowie: Adwentowicz, Bończa, Óo.zkowski, GÓ-- 
skl (uczeń Zapolskiej), Jednoi/aki, Kosińsiti, M a
ry suski, Mielewski, łf.hułowicz, HiarozyńsRi, Noskow
ski, Nowacki. Nowakowrki W acław (z Teatru Polsk. 
w W arszawie) Nowanowski Zygmnnt, Pucbaibki, 
Roszkowski, Senowski, Siemaszko, Stanisławski, 
Żarski (z Teatru Małego), Szymborski, Trzywdar, 
Mastalski, Toński, Oiwid, Neuman.

Nadanie prawa publiczności szkole T. S L
Ministerstwo oświaty reskryptem z dnia 28 czerw
ca nadało szkole wydziałowoj T. S. L. w Czecho
wicach na Śląsku prawo publiczności.

Od kliku przejezdnych osób Otrzymujemy za- 
żaloDia z  puwedu zamkniętych w sobotę po połu
dniu kantorów wym :any w  Krakowie. Y7 s ,ouie 
letnim, gdy tyle osób przez miasto nasze przejeż
dża, kantory wymiany powinuy być koniecznie o- 
twarte.

08 W loży teutralnel. Piszą nam z m:asta: 
Ża bileterzy wpuszczają ćo teatru spaźn-ającą się 
publiczność, na to niema już w K uk ow ie  rady dla 
tych któr/.y usadowiwszy się na czas na swoich 
fotelach, radziby w spokoiu słuchać i patrzeć. Że 
jednak i psy bywają wpuszczane do teatru, O to 
już trzeba zapytać dyrekcyi. W  piątek wieczorem 
w czasie przedstawienia „E w y " byłem świadkiem, 

k jakiś pan wprowadził na smyczy psa do loży 
na II  piętrze. Wartoby posłuchać wyjaśnień odnoś 
nego biletera, bo ów „kulturalny pan" prawdopo
dobne reagować nie będzie.

C iężar , w e au łu m ob J e  m ie ’ sk i3 powodują tu
many ciężkiego kurzu. Jakaś glina czy piasek opa
da z nich, zanieczyszczając powietrze na znacznej 
przestrzeni, co tem je^t przykrzejsze, że automo
bile te, nie wiadomo po co, odoywają f  irmalną prze
chadzkę po głównych ulicach Krakowa.

Rekomendowane listy w  skrzynkach  d ocz Io -
Wych. A-lministraeya poczty donosi, że podobnie, 
jak w innych państwach, tak i u nas wprowadzo
na będzie zarządzenie, że listy, wrzucone do skrzy
nek pocztowych i odpowiednio frankowane, uważa
ne będą ze strony pocztv jako przesyłki rekomen
dowane. Nadawcy takich l.stów mogą następnie po 
odpowiedniem wylegitymowaniu s.ę zażądać od po- 
c*ty recepisu.

W ydobycie  zw łok . Z Kotoru telegrafują: W y 
dobyto już zwłoki urzędnika pocztowego Vukodina, 
który przy przeładowywaniu poczty na okręt wo
jenny wpadł do Bojany i ntonął.

śm ierć podCżŁa w ylew u . Ze Stale (prowineya 
TTnnnover) telegrafują: Skutkiem deszczów wdarła 
się do fabryki cementu woda tak nagie, iż utonęło 
czterech robotników,

Przep JWiednia. Ludzie cbętme widzą w zbiegu o- 
koliczności, zwłaszcza napozór dziwnym i niewytłó 
maczonym, sprawy nadnaturalne. Stąd pochodzi ta 
powszechna wiara w przepowiednie, wróżby itd.

Obecnie np. dzienniki paryskie zajmują się prze- 
powiuduią, jaka spotkała króla Ferdynanda.

Słynny Mancini, który zmarł w maju b. r., przed 
laty odwiedził dwór bułgarski. Książę, który w ie
dział, ze L zncin l uchodzi za głośnego chiromantę 
to jest wró.-.biarzu z ręki, kazał mu sobie w j wró
żyć przyszłość.

Restaurrcya i kawiarnia
„ W I E L K I  K R A K Ó W ?
Zagbcmife grfco plizneóskle B. B. i  

eSsspitrtawe oboeinsMe.
K o u e e r t

Codziennie 
dwa razy

muzyki
wojskowej.

Do nabycia w trafikach;

T U T K I  „ K O S M O S
ZE  ZŁO TYM
12 4  26 60  USTNSKIEM

z fabryki bt, Wołoszyttskiefjo w  Krakowie.

—  W idzę głęboki smutek dla W aszej W ysoko
ści i dla Buł uryi —  mówił Mancini —  który 
przyjdzie wkrótce, Ale za pięć iat lub sześć widzę 
wielką dla W aszej W ysokości radość. W  roku 1912 
nastąpi nr.-eczy wistnienie marzenia, o jakiem obec
nie WaBza W ysokość zalewie Śnić się ośmiela...

—  A  później? —  pytał ciekawy wówczas jeszcze 
książę Ferdynand.

W róibiarz się zamyślił.
—  Mów pan wszystko śmiało!
—  Szczęście mija szybko —  westchnął Manci

ni. —  W  roku 1913  —  obym się m ylił! —  czy
tam pogtom Bułgaryi i  nieszczęście dia W aszej 
W ysokości.

Przepowiednia dotąd się sprawdziła. Smutkiem 
była dla księcia śm iełć matki, radością —  korono 
wanie na króla. Rok 1912  przyniósł zwycięstwo 
nad Turkami. A  rek 1913 jeszcze nie przeszedł..

1  t e t o g r a m y
z dnia 20 lipca.

W llden  Essad basza wyjechał przez Rzym do 
Neapolu.

, O tlonika Anstro-węgierski konsul przybył tu 
wraz z rodzmą z Śerres, aby zarządzić a k c y ę  
r a t u n k o w ą  d l a  k o l o n i i  a n s t r y a c k . e j ,  
pozbawionej zupełnie oazieży i środków żywności

Lwów. „D iło u pisze o pogłoskach o kandy
daturze Abraham  o wicza na m arszałka k ra jow e
go P og łosk i o ustąpieniu m arszałka k ra jow ego 
G o ł u c h o w s k i e g o  n a a ż e ją  w  kotach  d ecy 
du jących  za bezpodstaw ne. T a k  sam o n ikt nie 
bierze pow ażn ie w iadom ości o k a n d y d a t u 
r z e  A b r a h a m ó w  i c z a  na m arszałka k ra jo 
w ego. Decydujące koła w iedzą bo <viem, że A b -a - 
l-am ow icz je s t  dla klubu u kraińskiego pat ex- 
celJence p ro w o k a c ją . Jego w ięc  kandydatura 
na m arszałka w  ob ecn e j ch w ili nie m a żadnych  
w , lok ów

io le J O K T l ,
Wieeeń. Ministerstwo ko’ ei zamierza wprowa

dzić b e z p ł a t n ą  pomoc dentystyczną dia pod
legającego mu. persocalu. Pomoc takc będzie 
najpierw zorganizowana jako zarządzenie prób
ne w Wiedniu a dopiero‘ na podstawie doświad
czeń poczynionych w Wiedniu, będzie wprowa
dzoną w całym obrąbie zarządu kolei państwo
wy ch.

Zćlrada stana.
Wied n N a jw yższy  trybunał odrzuci! zażale

nie m e-ażnośd, wniesione przez ojca 19-letnie- 
go studenta Steriego, zasądzonego na 5 iat cięż
kiego więzienia za ag/tacyę inydentysfyczną i 
zdradę stanu. Trybunał zatwierdził wyrok pierw
szej iastancyi.

B '3l.?ucł s{» Ss&gh,
'rag-1. f;es?rz zatwierdził uchwalą czeskiego
■'działu krajowego w sprawie prowizoryczne

go poboru dodatków krajowych do bezpośred- 
n.ch podatków z wyjątkiem podatku osobisto- 
docbodowego na czas od 1 czerwca do ’30 go 
wrześnie b, r., z ograniczeniem, że dodatki te 
będą pobierane tylko w dotychczasowym wy
miarze 50 “/„.

Budapeszt. Hr, P e j a c e w i c  udał się do 
Ischlu, gdzie będzie zapizysiężony przez cesa
rza w charakterze ministra dla Chorwacyi.

Odubł r,nSe debiisa
Sarajewo. Rząd odebrał debit dziennikowi 

„Czeskie Siowo“ .

S Ł a | k  w  S z c z o c l s l e .
Szczicin. Robotnicy drogowi uchwalili roz

począć strajk,

O EDtosśdnfo c r C t m j .
Chrystyania. PtortiDg obradow ał nad wnio

skiem w sprawie zniesidłlia orderów, 75 posłów 
g łosow ało  za w nioskiem , 45 przeciw. W obec bra
ku potrzebnej większości dwóch trzocich głosów 
wniosek upadł. i

7 . * a , CE*s\” d  c p p s w y  ś R c J i l i o ^ e *
Paryż. Izba deputowanych przyjęła artykuł 

dodatkowy do przedłożenia wojskowego, Wtdtna‘ 
którego roczniki 1910, 1911 i 1912 służyć mają 
tylko dwa lata.

Pr-sed aą^y,
Petercburg Ze względu na postanowienie, i e  

strajki robotnicze w zakładach, mającjoli cha
rakter użyteczności publicznej, zakładach pań-



Nr. i$3l N O W  A  R  E i f  O f i  M  A , N iedzielę, 20 iapca, 1 9 1 3 .

jtv owych, oraz fabrykach, pracujących na za
mówienie państwa, podlegają ściganiu przez, są- 
3y, będą strajkujący w podobnych zakładach 
oprócz nakładania na nich kar administracyj
nych, stawiani także przed sądy.

C h o le r a .
Astrachan. W  okręgu czarnojarskim stwierdzo

no jeden wypadek cholery.

P o s s f a & e  w  C h lm c ft .
Hongkong. (Biaro Reutera.) Prasa chińska do

nosi, źe generalny gubernator Kantonu wydał 
proklamacyę, w której donosi, że rada prowin- 
eyonalna zamianowała go generalnym guberna
torem i naczelnym dowódcą wojska. W yśle on 
swe wojska przeciw Jnanszikajcwi, ponieważ 
ten sprowadza zgubę na republikę.

Szanghaj. Flota chińska okazuje wierność 
dla rządu. W  ministerstw.a wojny w Pekinie 
panuje usposobienie pełne otuchy. Spodziewają 
się mianowicie, że za trzy tygodnie akcya bę
dzie zwycięzco przeprowadzoną a za dalszych 
trzy miesiące nastąpi zupełne uspokojenie Rząa 
zdecydowany jest postąpić z całą bezwzględno
ścią.

Pekin. W o j s k a  r z ą d o w e  w s z ę d z i e  
z w y c i ę ż a j ą .  —  Powstańcy uciekają z Nap 
ring.

A. CZECHOW.

W iara w cstow loko.
N o w e l a .

W oranżery5 hrabstwa N. odbywała się sprze
daż kwiatów. Nabywców było niewielu. Ja, n ó j 
sąsiad, obywatel, i młody kupiec, handluiący la- 
Betn. Podczas gdy robotnicy wynosili swe wspa
niało ..sprawunki* i ukłalali na wozy —  sie
dzieliśmy u wejścia do oranżeryi, gawędząc o 
tem i o owem... Siedzieć w  ogrodz:e, podczas 
ciepłego poranku kwietniowego słuchać śpiewu 
ptaków i patrzeć, jt-k wyniesione na wolność 
kwiaty drżą radośnie w słońcu —  toż to ra
dość 1

Rozstawianiem roślin kierował sam pan ogro
dnik, Michał Karłowicz, czcigodny staruszek, o 
k i^g'ej, starannie wygolonej twarzy, w futrza
ne! kamizelce, bez surduta. Ten milczał przez 
Ćały czas, jednakowoż, przysłuchując się nasze i 
rozmowie, i czekał, czy kto z nas nie powie cze
goś nowego. Był to człow iek mądry, bardzo do
bry i przez wszystkich szanowany. Wszyscy, 
niewiadomo czemu, mieli go za Niemca, aczkol
wiek z oj-a  był Szwedem, a po matce Rosya 
l  uen. i chadzał do ceikwi. Znał dobrze języki: 
szwedzki, niemiecki i wiele czytał w tych języ- 
kacb, to też niepodobna mu było sprawić więk
szej przyjemności, jak wręczeniem jakiej ncwej 
książki do czytania, albo pomówieniem z nim 
n. p. o Ibsenie.

Miał i on swe słabostki, aczkolwiek niewin
ne; tak więc nazywał się: „starszym ogrodni
kiem* (chociaż nie było młodszych!); wyraz twa
rzy miał niezwykle poważny i dumny i nie zno
si! opozycyi, przeciwnie, labił bardzo, by go słu
chano w skupienia uwagi.

-  Oto ten młodzieniaszek, polecam go pań
skiej pieczy, wcale niezły gałgan —  rzekł mój 
sąsiad, wskazując na robotn ik a  o -magh j twa
rzy, który przyjechał właśnie na beczce z w o
dą. — W  zeszłym tygodniu sądzony był za la-

bunek i uniewinniony. Uznano gc za psychicz
nie chorego, a tymczasem —  spojrzyj pan tyl
ko na jego g ę b ę —  jest, fcestya, jak najzdiow- 
szy.„ Zbyt już często u nas, ostatniemi czasy, 
uniewinnia się łotrów, tłomacząc ZDrodnie cho
robliwym ich stanem lub afektacyą, mimo że 
te uniewinniające wyroki, jawny dowód upadku 
sprawiedliwości, me doprowadzą do niczego do
brego. Demoralizują one tylko masy, poczucie 
sprawiedliwości stępiało u wszystkich, ponie
waż przyzwyczajono się już widzieć przewini°- 
nia uchodzące bezkarnie i_ doprawdy, o naszych 
czasach śmiało można powiedzieć słowami Szeks
pira: ,W nasz zły, przewrotny wiek nawet 
cnota musi błagać o przebaczenie niecnotę*.

—  Prawda, prawda — zgodził się kupiec.—  
Dlatego, że uniewinniają w sądach —  zabój
ców i podpalaczy mamy dziś znacznie więcej. 
N;e wierzycie? Soytajcie chłopów!

Ogrodnik, Michał Kaiłowicz, obrócił się ku 
nam i rzekł:

—  Co się mnie tyczy, panowie, to zawsze z 
entuzyazmtm przyjmuję uniewinmające wyroki. 
Nie lękam się, ż9 podupadnie przez to moral
ność, czy tam sprawiedliwość, gdy rozlega s:ę 
w sądzie „nie winien* —  przeciwnie, czuję za- 
dowolen.e. Nawet gdy me sumienie mówi mi, 
że choćby uniewinniwszy przestępcę, pizysięgli 
popełnili błąd, to i wtedy ma ono p o c z u c i e  
t r y u m f u .  Osądźcież sami, panowie: jeżeli sę
d z iw ie  i przysi.gli więcej wierzą c z ł o w i e 
k o w i ,  niż pozorom, dowodom rzeczowym i sło
wom, to czy liż ta w i a r a  w c z ł o w i e k a  sa
rna w sobie nie jest wyższą od wszelkich kom- 
binacyj życiowych? —  Wiara ta dostępną jest 
tylko dla tych. którzy pojmują i cm ją  w sobie 
Chrystusa..

—  Niezła myśl —  oświadcz}’ em.
— Ale ta myśl nie nowa. Pomnę, kiedyś, 

dawno j uż tera u, słyszałem nawet legendę na 
ten temat, Bardzo piękna legenda —  rzekł o 
grodnik i uśmiechnął się. — Opowiadała mi ją 
moja zmaiła babka, matka mego ojca, szlachet
na kobieta. Opowiadała mi ją po szwedzku, to 
też w przekładzie wyjdzie ona nie tak pięknie, 
nie tak klasycznie...

Popros:liśmy go, aby nam ją opowiedział i nie 
krępował się wcale ordynarnością naszego ję
zyka, Zadowolony, zapalił powoli fajeczkę, spój 
rzał groźnie na robotników i zaczął:

—  W pewnem małem miasteczku osiedlił się 
podeszłego już wieko, samotny i niezbyt przy
stojny mężczyzna, nazwiskiem Thomson, czy też 
Wilson, mniej--za o to. Są rzeczy ważniejsze od 
nazwiska. Piofesyę miał szlachetną: lecz jł ludzi. 
Był zawsze posępny i nietowarzyski, a mówił 
tylko wtedy, gdy wymagała tego profesja. Do 
nikogo nigdy nie chodził na rozmowy, z nikim 
znajomości nie SWierał, ograniczając się tylko 
do milczącego ukłonu i żył sobie skrońmi*1, jak 
mnich. Rzecz polegała na tem, źe był to eczo- 
ry, a na owe czasy uczeni nie byli podobni 
do z-w ykłych ludzi. Spędzali dni i noce w kon
templacji, na czytan;u dziel i leczen iu  chorób, 
na wszystko zaś inne spoglądali niby na poałość 
i nie mieli czasu na mówienie niepotrzebnych 
słów.

Mieszkańcy miasta dobrze to wijdzieli, to też 
starali się nie dokuczać r u  swemi wizytami 
i czczą gadaniną. Byli bardzo szczęśliwi, że Pan 
Bóg nareszcie zesłał im człowieka, który umiał 
dobize leczyć choroby i dumni byli z tego, że 
w ich mieście mieszka taki znakomity czło
wiek. w  n  ,  i

—  Wszystko wie, —  maw;ali o nim.,/
Ale nie dość tego było. Powinni byli powio-

dzieć: „On kocha wszystkich!* Bowiem w piersi 
tego człowieka zamieszkało zaiste cudne, aniel
skie serce! Bo przecież mieszkańcy tego miasta 
byli mu obcymi, nie krewnymi, nie bliskimi, a 
jednak kochał ich, niby swe dzieci, i nie żało
wał dla nich nawet swego życia. Kasłał, będąc 
ctaoiy na suchoty, lecz, gdy go wezwano do 
chorego, zapomniał o swej chorobie, nie trosz
cząc się o siebie i, ledwie dysząc wdzierał się 
na schody, nieia bardzo wysokie. Lekceważył 
znój i ziąb, gardził głodem i pragnieniem... — 
Pieniędzy nie brał i. dziwna rzecz, kiedy umie
rał pacyent, to szedł razem z rodziną zmarłego 
za trumną i... płakał.

Stał się wkrótce d ii  miasta tak niezbędnym, 
że mieszkańcy d-iwili się wprost, jak mogli się 
obchodzić dotąd  bez tego lekarza. Ze ufanie ich 
do niego wprost granic T e  miało. Dorośli i 
mali, dobrzy i źli, uczciwi i oszuści — słowem 
wszyscy, wszyscy szanował' go i znali jego 
wartość. W  miasteczku ' okolicy nie było czło
wieka, któryby pozwolił sobie nie tylko zrooić 
mu coś przykrego, ale nawet pomyśleć o tem. 
Wychodząc ze swego mieszkania, lekarz nigdy 
nie zamykał drzwi i okien, w pizekonaniu, że 
nie ma takiego złodzieja, któryby poważył się 
go skrzywdzić.

Nieraz mu wypadeło. w poczuciu swego cbo 
wiązku. iść wielkiemi drogami, przez lasy i wą
wozy, gdz '0  wielkiemi chmarami chadzały gło
dne włóczęgi, ale czuł się zupełnie bezpiecznie. 
Razu pewnego w nocy, gdy wracał od choiego, 
napadli go bandyci w lesie, ale dowiedziawszy 
się kim jesc, z szacunkiem zdjęli pized nim ka
pelusze, i zapylali, czy nie jest głodny. Kiedy 
zaś rzekł, że jest syty — podarowali mu cie
pły płaszcz i odprowadzili go aż do rogatek 
miasta szczęśliwo, to los dał im okazyę, choć w 
ten sposób wywdzięczj ć się leuarzowi za dooro- 
dziejstwa jego względem ludzkości... No, dalej, 
rozumie się, babka opowiadała, że nawet konie, 
krowy i psy znały go i przy spotkaniu, obja
wiały swe zadowolenie...

I  oto tego człow1'1 ka, który, zdawałoby się, 
swą świętością oddzield się od zła tego padołu 
płaczu, wielbicielami którogo, jak się pokazało, 
byli nawet bandyc i waryaci —  pewnego pię
knego poranna znaleziono zabitego! Okrwawio
ny, ze zdruzgotaną głową, leżał w wąwozie, 
a blada jego twarz wyrażała zdumienie. Tak, 
nie przerażenie, a właśnie zdumienie zastygło 
na jego twarzy —  snadi kiedy ujrzai przed 
sobą zabójcą. Czy możecie teraz wyobrazić so
bie ten żal, jaki ogarnął mieszkańców miasta 
i okolicy? W szyscy w rozpaczy, nie wierząc 
swym oczom, zapytywali: Kto mógł zabić tego 
człowieka ? Sędziowie, którzy dokonywali śledz
twa i ekspertyzy ciała lekarza, orzekli tak. 
„Mamy tu wszelkie cechy zabójstwa, ale ponie
waż na całej kul! ziemskiej niema takiego czło
wieka, któryby mógł go zabić, to oczywiście 
mordu tu nie było, zbieg zaś okoliczności jest 
powodem zbiegu cech zbrodni,.. Należy raczej 
przypuścić, że lekarz po ciemku sam wpadł do 
w ąw ozu  i zabił siq...“

Ze zdaniem powyższem zgodziło się całe mia
sto. Doktora pochowano, i nikt już nie mówił 
o zabójstwie. Istnienie człowieka, któryby się 
odznaczał taką podłością, by mógł zabić kocha
nego przez wszystkich lekarza —  zdawałoby 
się być niepodobieństwem. Przecież i ohyda ma 
swe granice Czyż nie ta li?..

Aż tu naraz, czy możocie to sobie wyobra
źni ? — prosty traf u aa aałi&jaę--
Widziano, jak jeden bultaj, wielokrotnie kara
ny sądem, znany ze swego rozpustnego życia,

przepijał tabakierkę oraz zegarek lekarza. K ie
dy go wzięto na spytki, zmieszał się strasznie 
i powiedział, oczywiście kłamstwo. Zrobiono te
dy w mieszkaniu jego rewizyę i znaleziono 
w posianiu okrwanioną bieliznę i lancet lekarza 
w 7’otej okrawie. Czyż trzeba było jeszcze ja 
ki -h o yodów ? Złoczyńcę osadzono w więzie
niu. Mieszkańcy zawrzeli obuizeniem. a jedno
cześnie mówili:

—  To niemożliwe! To nie może być! —  Pa
miętajcie, byście nie źrebili Ijakiego głupstwa 
i nie ośmieszyli się; zdarza się przecież, ze na
wet niezbite dowody stwierdzają nieprawdę!...

Na rozprawie morderca dowodził swej nie- 
wnności. Wszystko mówiło przeciwko niemu 
i przekonać się co do jego winy takoż było łatwo, 
jak i co do tego, że ta oto ziemia jest czarną, 
ale sędziowie poprostu powaryowali: po dzie- 
sięćkroć ważyli każdy szczegół dowodu, każdy 
cień winy, a z nieufnością spoglądając na swiad- 
kó to czerwienieli, to pili wodę..

Sprawę zaczęto rankiem, a skończono zale
dwie wieczorem...

O ikarżony! —  zwrócił się główny sędzia 
do mordercy —  sąd uznać cię winnym popeł
nienia mordu na doktorze i skazał cie na..

Główny sędzia chciał powiedzieć: „na kaię 
śmierci", ale upuścił z rąk papier, na którym 
miał napisany wyrok, wytarł chłodne czoło 
i rzekł:

—  Nie, jeżeli ja niesprawiedliwie sądzę, to 
niech mnie Bóg skarze, ale klnę się, ten czło
wiek jest niewinny! Nie mogę bowiem nawet 
myśli, żeby mógł znaleść się ktoś, ktoby mógł 
zabić naszego lekarza! Nie, człowiek nie jest 
zdolny do tego!

—  Tak, tak, niema takiego człowieka —  zgo
dzi! się sędziowie.

— Niema! —  krzyfcnęł tłnm. —  Puścić go!
Zabójcę puszczono na wolność i ani jedna

żywa dusza nie zarzuciła sądowi temu niespra
wiedliwości. I  Bóg —  djdała babka moja —  za 
taką W i a r ę  w c z ł o w i e k a  odpuścił wszystkie 
grzechy mieszkańcom tego miasta. Albowiem 
N; -wyższy cieszy sie, gdy świat wierzy Ze czło
wiek jest odbiciem Boga, jegc obrazem, e smu
ci się, gdy zapominając o godności csłov,.eka, 
ktoś sądzi gorzej o ludziach niż o psach. Niech
by nawet uniewinniający wyrok przyniósł lu 
dziom zło nu razie, za to, osądźcie sami, jak do
brotliwy wpływ na ludzkość ma ta wiara w do
broć człowieka, wiara, która nigdy nie jest mar
twą; wychowuje ona w nas wspan;ałe, górne 
uczucia i zawsze nakazuje kochać i czcić każ
dego człowieka. Każdego! —  A  to najważniejsze.

Ogrodnik skończył. Sąsiad mój chciał ran coś 
zaoponować; ale „starszy ogrodnik* zrobił gest, 
któro mówił, że nie lubi on opozycyi, poczem 
odszedł do wozów i z wyrazem powagi na twa
rzy —  zabrał się do układania Kwiatów.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:
M l o b a l  K o n o p i ń s k i .

Elach p n c jaz d n jc h .
Kraków, lfl lipca.

NOWY MOTEL nARODOWY, wLsnośó dra Adamsk ego 
ul. Poselska, 22. (Gruntownie odrestaurowany. Parkiety 
awi itto elektryczne, restauracja, łatienki i stajnia w 
miejscu. Pokoje o i  łożau od 1.80 do 8.E O K, z dwoma
o d  3 .Ł0  d o  7 k o r o n ) :  K a r o l  M a je w s k i  * e  S k a f r  ( K i 61. 
Pol,), Tclfasińaki e Nowobrzeska (K iól. Fol,), Bclesfaw 
hlejnowski z Balio, inż. Jan Tyruła z Nowego Sącza, 
Aleitsauder Kukla z córką z Olkusza, Matylda Brydulis

z uórkam1 z Warszrwy, Aleksander Kowalski i  synami 
z YYolbórfea, Józef ńtawek " Rzeszowa, dr A lo lf Mendel 
z Nowego Targu, Juliusz Hacionga z Mifcnfowa, Gerda 
Schiitz Wiednia, Jut'a Bt,—-nf z Proszkowa (Król. 
Pol.), Melania Cnobrzyfis- Lr.Awi.k Roszkowski z żoną 
z Warszawy, bar. v. Loewenicia z Chrzanowa, Franciszek 
Święcowicz z Bieota.

HOTEL BELYEDERE, ulica Basztowa, 1. 97, w pobliżu 
dworca kol “ i. (Poko e od 2 w o n . Lacienki, rest&aracya 
i iarnia na mi „sen): dr E igeninsz Bartelski z żoną, 
naainż. Siunis*.- Chmielewski ze Lwowa, apt. Wactaw 
Knsatowski z Warszawy, YYżadysław Leszn r z żoną 
z Poznania, Emil Jarosz z s’ostrą z Nowego Sącza, Lu
dwik Rodziewanowski z żeną, Aleksander Knsatkowski 
z ^arszawy. Kazimier-: Klak-ewicz z Rzeszowa, Adolf 
i ieBsl, Wal on t i n Dujak ze Lwowa, JakóbSiegel, ludwik 
Gross ze Sanoka, Zofia Siegłowska z Mielca, ilaksymi- 
lian Nawrocki z Sosąowia, Stanisław Krajewski z Tar
nowa, Natan Reich ze Lwowa.

•a *

W y j a ś n i e n i e .
Na liczne zapytania odpowiadając, a to celem 
uniknięcia nieporozumień, wyjaśniamy, że nasz 
skład komisowy, nrowadzony do dnia 3G wrze
śnia 1912 przez firmę Józrf Sperling, praisto- 
czyliśmy z dniem 1 października 1912, z powo

du zwiększonego rnchu handlowego, na

własną filię
i prowadzimy takową pod własnym zarządem 

; w prowizorycznym lokalu przy

u!. Szczepańskiej I. 7, I. p.
!3d założenia fiii1 nie pozostajemy i  firmą Jozef 

Sperling w żadnym stopunku."
Przy tej sposobności ośmielamy się nadmienić, 
że z dniem 1 paźoziernika 1913 przeprowadza

my się do nowego lokalu

przy ul -Sławkowskiej I. 12
i że do tego czasu sprzedajemy w dotychcza
sowym lokalu wszelkie towary po znacznie 

zniżonych cenach.

6087
Fiiip Haas i Synowie

L r a L t f r r , ' 
c L  E ie z b p a d s & a  1, 7.

A n to n i Rytoarftki
d e n t y s t a  w  J a ś l e  

w y j e c h a ł  z a  g r a n i c ę .  —  O  p o w r o c i e  
z a w la tT .o m l, 5927 3 3

k  m m i i i
Kraków, Karmelicka 22,

pokoje z utrzymaniem. Tamże obiady w miej 
scu lub na miasto.

WietPn, 19 lipca. Kursa giełdy w iedeńskiej:
Loty: a) proientowe: Austryac. zaktadu kredytowego 

obi. prc. z r. 1880 3-prcE. v72---, Ar -tryackiego ^ak.. su 
kredyt, z obi. prc. i r. 1889 3-prc. 247-E0, Urognl. 1/u- 
naju z 1870 r. 100 ztr. 5-prc 274-fiO, Węg. Banku iiip. 
po 100 ztr. ł-pre. 230’50, Pożyczka serb. prem. po 1C fr 
5-p-oc. 105-76, b) nezprocentowe .Budapeszteut.kib(Be"i uoaj 
4 ztr. 26-45. Zakt. kred. dli* h. i -  po 100 ztr. 472-—. 
Ciary ztr. 40 m. k 195— , Poiyczkr, m. Lubiany 20 ztr. 
61-75. Czerwonego krzyża anstryack. tow 10 ztr. 52-05. 
Czerwonego krzyża węg. Tow. 5 zb , 21 , Losy fnnd.
circyksiędi Rudolfa 10 ztr. 81-— , Tuieckie oblig prem. 
kolei po 40C fr. 278-50, Tureckie oblig. prem. kolei prc.
228*50, Losy kom, m. Wiedzua. je JL834 *. 472*— ,

Berlin, 19 lipca. Aastryackie banknoty R iT 1 "tpfrj-
tUS — *— .

Paryż, 19 lipca Renta 3-prc. 81-65. Mąka 38*40.

SE'i.p.11* m — •- -
\ v

Zakład artystyczno-kamienlarski 
i budowlany

J ó z e f n  l i i i i !
nafzeciw  cmenta-za w Krako
wie, posiądę wielki wybór goto
wych pomników z piaskowca, gra
nitu i marmuru. Podejmuje -de 
wykonanie grobowców w miejscu 
i na prowincyi. Telefon 1359 

24 163 O

O d  7  lipCÓ I 5919 44 O

O D O

do handlu korzennego potrzebny zaraz. 
Zgłoszenia: SfenżsI&lY !■§& , K ra 
k ó w , ah Szewska 1. 27. 6082 2 2

d c m  m u rsw a r .y  (kilkanaście ubika- 
c j j), 18 m e fr ó w  Ir o n ia , wraz z w ie l 
kimi o g r o d e m  warzywno-owocowym, 
oddalony od Rynku gł. 15 minaf drogi. 
Bliższych wiadomości udzieli p. Stani
sław Autoszewsk' w drukarni „Czasu*, 
ul. św. Tomasza. ó2s9 10 10

Jiiż wjssedl ss druku
Józefa Jezierskiego ilusfr.

P i M o d i l  p o  K r a k o w i e• *.f' ■ ♦
z 2 planami miasta, skorowidzem ulic, 
gmachów, pomników i t. p. Cena egz. 
brosz. 1 K, opr. w płótno 1 K 50 h. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach, 
lub u wydawcy (ulica Graniczna 7, w 
Krakowie). 258 1 3

poleca

U T A I  I U D Z I A K
Mim ul. FiorpńsM 38. 

t . 7 i S a r h o ^ i * . _ i e i

I m i i t i u l i !
z 8-letnią praktyaą w pierwszorzędnych 
instytucyach, władający doskonale ję
zykiem niemieckim, poszukuje posady 
lub zastępstwa. Zgłoszenia pod literami 
L. R. poste restante Kraków. 264 2 3

śm ietan k i s t y l i z o w a n e

do kawy, herbaty i na kremy %
poleca

W oiciech O lszo w sk i
2ió 21 o S fŁ k ć -a r  
fffa ły  I fy z e ii ,  r ó g  o ! .  S z p ita L ie j.

K u i c p n
dostarcza w szelkiej towarów 
w dobrych gatunkach i po ta
nich cenach odwrotną pocztą

Ł s m  £ 0 y .r :i? t ft£ r j

Ł  H i ,  M
cl. Lubisz 1. 3, mb im/\t

Nieodpowiednie wymienia lu b  
zwraca si  ̂ pieniądze. 6009 12

t f t a z s & a
sprzedaż haftów i batystów szwajcar

skich. Gipiury 1 koronki klockowe

JSr.moLs l  G e l b
5723 u ’ k a  D ie d o n s k a  5 7 . 3 3

słynnych aparatów i słoi do konserwowania ja
rzyn, owoców, mięsa, grzybów i t. p. —  posiada 

firma 210 21 o

9  . S i i i S S l l  M i l  M S U , u T i d j B
i. Szswskn 23. Sukiennica 21- 22.

C e n i i i k i  a a  ż ą u a m e  o d w r o t n i e .
Ceny oryginalne fabryczne.

K s f c i ż f t i

m  u t a i

O o g c & i a a  w y s y ł k a

w skrzyn,:ach dodawanych, gratis.

Przy dłuższym abonamencie znaczne 
ustępstwa.

Dzieła beletrystyczne, literackie, ar
tystyczne ' naukowe w języku pol
skim, francuskim, niemieckim, an
gielskim, włoskim Osobny dział dla 
dzieci i młodzieży. EfajŚ%fItó£S!35«s 

a O i '!® Ś C i,  6730 7 O

Katalog naukowy z dodatkiem 60 hal., beletrystyczny y, dodatkkra 1 K 10 hsl., ogolny z do
datkiem I K 60 hal. — Todatek do katalogu na rok 1912/13 40 ’ iaL wraz z przesyłką

i  1 1
j . ,

przewyższające -O o jauosci i przystępnej 
ceny absolutnie kc żdy towar konkurencyjny 

dostarcza
na dogodnych warunkach fabryczny skład

4443 5«»- l 7  ,  15 O

S r a h ć w , ł l o r y a a s k a  4 7 . T e ł. N r. *40«i

n . 3 E P O s p o n d e £ - t &
niemi? ;kiego, dobrego stylistę i stenografa na 
2 godziny po poh dn-' i od 5—7 zz -rynagrodze- 
lism 50 jiorc-j miesięcznie, poszukuje się. — 

Zgłoszenia pod „Stenograf 600“  poste restante 
Kraków. 6027 2 i

O s  o y i i M
od 1 października jM 3, n  ! piętrze w domu 
przy ulicy Grodzkiej 39, w Krakowie, 3 duże 
pokoje frontowe, dwa przedpokoje i kuchnia. 

. 'T  6000 3 6 }>. . .. ;

li

jako napój soki owocowe bez 
260 alkoholu —  poleca 20

iiczliifierz EartsSiGW itil

p o t r z e b a  m v 3 t \
1200 koron na 12—15%, za zup»łnem zabez
pieczeniem. — Zgłoszenia: „P e w n 51 lo L a cy a “  
poste restante K.-aKów. 6109 1 3

Stars sztuczne zęby
kupuje Brenner, ul. Mikołaj sza 8, I p.

5834 3 15

F  e n s y o n a ł  , „ P i a s t  *
W o ls M a  1 3

poleca pokoje dla przejezdnych. 5939 3 5

Szukani s o k o ja  k a w a la rsk ie g o
słonecznego, czystego, umeblowanego, od 1 sier
pnia 1913.̂  Zgłoszenia pod „Cichy pokój“  poste 
restt Kraków, za okazaniem kw 'łu ins. 6103

Chem iczna 
Pralnia i Farbiarnia  

Franciszka Bębenka
w K/akowie, ul. św. Sobastyana 17.
Filie: Karmelicka 28; Sławkowska 29, 
Grodzka 31; w Zaitopanem: Krupówki,
Przyjmuje na sezon obecny do chemiczne
go czyszczenia wszelką garderobę, p ic ii 
jtrusie, rajery i t. p. 265 1 104
Na żądacie uskutecznia się w t  godzinach

U c z n i a  d o  p r a k t y n i
z dobrej rodziny, p rzy jm ie  Z ak ład  foto
graficzny E dw u rd a  P l c z c h a l s k i ć g i )
V  K r & r  jw i e  K arm elick a  21. 6112 1 2

Poszukuje się do pierwszorzę
dnego handlu s ta r 
s z e g o

p o m o c n i k
z działu czysto kolonialj1®^0 do 
samodzielnego prow adzen ia . Zgło
szenia iyllSro listow n o pod: 
r e w a ift  p r z y j  maje Administracya 
„Nowej Reformy*. Oferty nie- 
uwzgle^nione pozostaną bez odpo- 
wiedzi- 262 6

o-^entowicza, BoznańsMej, Czajkowskiego, Dębi- 
eki ago, FiJata, Filipkiewicza, Grotta, Januazew- 
skieeo,Kaiuockiegc, Karpińskiego, Malczewskie
go, Matejski, Menoiera, Podgórsaiego. Sichul
skiego, -Uanisławskiego, Uziemołj- Weissa, 
W yi Żółkowskiego, żelechowskiego, Larnou i< - 
gc i t. d. — sprzedaie za gotówkę i na spłaty

S A L O N  S Z H J H 2
B .  2 A U R V G L S K A  

s ir e fM fw  - - - - -  R y n e k  S 4 .
Wystawa otwarli od 9 rano do 7 wieczór 

Wsięp wolny, 108 46 0

610? Nr ins. 42

z kaucyą 600 K, która po ‘ /.-tocznej nauce, 
na koszt iinny, o t r z y m a  stalą posadę nauczy- 
sielki haftów. —  Zgłoszenia: „Haft1 poste re- 
ctante K rak -j w. 6110 1 3

M i M  muł; kspffoiiK
kilka 1 ysięcj koron, przystąpiłbym chę
tnie jako wspólnik do intratnego przed
siębiorstwa. K. VI". poste rest. Kraków. 

i, 6iQ4 i  a

H a l a ' l i c y t a c y j n a

h .  SąiTii 'p o w ia to w e g o  cyw iliacgo  
w  I£ija !i:ew ie9 11S. ^onr.assa 1. 2 h .
W poniedziałek, dnia 21 lipca 1913 roku i w dnie następne o godzinie 9 rano

będą sprzedane:
k  aszyiaa sz y ita , ze g a r  ścienny- ńyr:any,
obrazy , szfifa n a  labramie, s tó ł, s -o łk f, lam p a, 
nocua sza fk a , k siążk i iip ., u rząd zen ie dom oR e,

Kraków, ania 13 lipca 1913,
Bliżgze szcze óły na tablicy przed aalg umieszczono].

%* dl L i t e ^ c k ie j  w  I n k o w i e .  nK JugibJJofiiilta 10* Eziądca orukWBi u  H. Górm .


